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    Wstęp


    Budowanie firmy to proces składający się z wielu elementów, a najwięcej trudności stwarza element prawny. Skomplikowane przepisy i mnogość regulacji powodują, że czasami trudno odnaleźć się w rzeczywistości biznesowej nie tylko nowicjuszom, ale także doświadczonym przedsiębiorcom.


    Startupy — młode, innowacyjne firmy działające w warunkach podwyższonego ryzyka biznesowego — doświadczają tych trudności jeszcze mocniej. Bo oto w momencie podejmowania dynamicznych i odważnych decyzji muszą przefiltrować je przez gąszcz przepisów prawnych, niedostosowanych często do warunków działalności startupowej. A na to zwykle nie ma ani wystarczająco dużo czasu, ani środków.


    Mówi się, że prawo nie nadąża za technologią, a tymczasem system prawa oczekuje, że technologia będzie nadążała za prawem, zgodnie z łacińską paremią ignorantia iuris nocet (nieznajomość prawa szkodzi). Dlatego chciałabym Cię zabrać w podróż przez przepisy prawne, których znajomość ma znaczenie dla startupu, działającego zarówno w branży technologicznej, jak i w innych obszarach biznesu. Ta książka przeznaczona jest dla startupów w różnych fazach rozwoju, także tych zbliżających się do etapu wzrostu i ekspansji.


    Jeżeli dopiero myślisz o rozpoczęciu przygody biznesowej, w tej książce znajdziesz bazowe informacje na temat pierwszych kroków, jakie musisz postawić. Dowiesz się również, jakie kolejne etapy czekają Cię w miarę rozwoju i jak zdobyć kapitał na dalsze działania.


    Jeżeli jesteś w fazie rozszerzania działalności, poznasz sposoby budowania zaangażowanego zespołu i odpowiedniego zabezpieczenia własności intelektualnej, co jest obszarem, o który szczególnie powinieneś zadbać w startupie.


    Jeśli posiadasz już produkt, który chcesz wypuścić na rynek lub który już sprzedajesz, dowiesz się, jakich obowiązków musisz dopełnić, aby zminimalizować związane z tym ryzyko prawne i biznesowe.


    W zależności od tego, na jakim etapie rozwoju jest Twój startup, możesz czytać tylko wybrane rozdziały, które odpowiadają Twoim potrzebom, albo możesz przejść ze mną przez cały proces budowania firmy ujęty z perspektywy prawnej. Ostatni rozdział, poświęcony sposobom radzenia sobie z kryzysem, który czasami oznacza zmierzenie się z ryzykiem upadłości, powinieneś jednak przeczytać bez względu na fazę, w jakiej jest obecnie Twoja firma. Znajdziesz w nim wskazówki dotyczące minimalizowania ryzyka kryzysu i stawienia mu czoła, gdy już się pojawi.


    Na zakończenie każdego rozdziału odpowiadam na pytania, z którymi najczęściej się spotykam. Może także Ty je sobie zadajesz i poszukujesz na nie odpowiedzi.


    I nie zrozum mnie źle — to, że w treści posługuję się zwrotami w rodzaju męskoosobowym, nie oznacza, że kieruję ją tylko do mężczyzn.


    W książce wyjaśniam najważniejsze aspekty innowacyjnego biznesu od strony prawnej, nie traktuj jej więc jak encyklopedię, a jak drogowskaz. Jeżeli potrzebujesz więcej informacji — porozmawiajmy.

  


  
    Rozdział 1.

    Zakładasz firmę


    Z tego rozdziału dowiesz się:


    
      	kiedy należy sformalizować startup;


      	jakie są wady i zalety poszczególnych form prawnych;


      	jak założyć działalność gospodarczą lub spółkę;


      	czym jest Founders’ Agreement.

    


    W 2011 r. w akademiku Uniwersytetu Stanforda dwóch studentów ściska sobie dłoń na potwierdzenie rozpoczęcia współpracy przy tworzeniu aplikacji mobilnej. Studenci uważają, że zrewolucjonizują rynek startupów. Przystępują do pracy, a do zespołu zapraszają jeszcze jednego co-foundera. Prace przyspieszają. Po pewnym czasie wspólnik numer 1 decyduje, że wspólnik numer 2 nie nadaje się do pracy i ma zbyt małe umiejętności, aby rozwijać projekt. Wspólnik numer 3 zgadza się z nim i tym samym wspólnik numer 2 zostaje usunięty. Jeszcze wtedy nie wie, że przez swój błąd został pozbawiony udziału w pracach nad aplikacją, z której za kilka lat korzystać będą setki milionów użytkowników miesięcznie. Ten pechowiec to Reggie Brown. Wspólnicy, którzy nadal ze sobą współpracują, to Evan Spiegel i Bobby Murphy. A ta aplikacja to Snapchat.


    Morałów z tej historii może być wiele. Dla założycieli startupu działających w pośpiechu najbardziej pouczający jest na pewno jeden: umów należy dotrzymywać, ale wcześniej lepiej zawrzeć je na piśmie.


    Projektowanie startupu


    Początek


    Po pierwsze: nie zakładaj startupu. Załóż firmę, zaczynając od tej fazy i pamiętając, że kiedyś się ona skończy. Być może nastąpi to właśnie jeszcze na etapie startupu, kiedy nie wszystkie czynniki zdążą się ze sobą połączyć w celu stworzenia mieszanki generującej rozwój, i będzie trzeba zam­knąć firmę. Jeśli kombinacja pomysłu, zespołu, modelu biznesowego, realizacji i produktu odpowiadającego na potrzeby grupy docelowej wypali — wyjdziesz z fazy startowej i będziesz precyzyjnie planował rozwój. Kolejne fazy nie będą obarczone już tak dużym ryzykiem i będziesz musiał przyjąć inną strategię rozwoju.


    Pamiętaj jednak o tym, że działalność w startupie planuje się inaczej niż w firmie zajmującej się sprawdzonym na rynku rodzajem produktu, w oparciu o zweryfikowane strategie rozwoju. Działalność, o której myślisz, jest inna. Masz pomysł na wdrożenie rozwiązań, którymi nikt wcześniej się nie zajmował, lub rozwiązań, których nikt nie realizował w ten sam sposób. To nie znaczy, że nikt poza Tobą nie miał takiego samego pomysłu. Było i będzie ich wiele. Twój sukces zależy od tego, jak go zrealizujesz, i właśnie to, a nie sam pomysł, jest unikalne w Twojej działalności. Skoro więc zakładamy, że nikt nie zrobił tego samego w taki sam sposób, powinieneś samodzielnie zaprojektować rozwój. Możesz inspirować się rozwiązaniami innych firm, ale nie oznacza to, że powielisz przyjęty przez te firmy sposób realizacji. Twoja działalność jest obarczona wysokim ryzykiem i projektowanie jej musi różnić się od projektowania działalności w tradycyjnej kwiaciarni, sklepie z książkami lub doradztwie inwestycyjnym.


    Zarys działalności


    Po drugie: nie planuj, weryfikuj. Mimo chaosu, który jest charakterystyczny dla fazy startowej, nadal nie możesz zdać się na los, szczęście lub magiczne siły. Ale w odróżnieniu od firm, które wiedzą, co je czeka, bo setki, tysiące albo miliony innych firm sprzedawało w ten sam sposób buty, książki lub usługi fryzjerskie, Twoja działalność wydarza się w warunkach skrajnej niepewności. Nie jesteś więc w stanie jej zaplanować. Możesz za to, i powinieneś, mieć założenia, które będziesz weryfikował.


    Projektując startup, na początku masz pomysły na realizację i hipotezy. I we wczesnej fazie będziesz dużo poszukiwał, będziesz weryfikował hipotezy i je zmieniał.


    W tradycyjnym biznesie możesz od razu założyć, jakie są mocne i słabe strony oraz szanse i zagrożenia. W startupie też to zrobisz, ale powinieneś być cały czas gotowy do ich zmiany, w miarę sprawdzania początkowych założeń.


    W tym celu na początku określ najważniejsze kwestie dotyczące Twojego startupu, przygotowując zarys działalności wraz z postawionymi hipotezami. Najlepiej zrobić to jeszcze przed formalnym założeniem firmy. Jeśli jednak ten etap masz już za sobą, nadal postaraj się zapakować startupowy chaos w ramy. W tym celu odpowiedz sobie na pytania:


    
      	czym będziesz się zajmować;


      	co chcesz wypracować i jaki problem rozwiązać;


      	w jaki sposób;


      	dla kogo;


      	w jakim czasie;


      	z jakim zespołem i z jakimi partnerami biznesowymi;


      	za jakie pieniądze.

    


    Udzielenie odpowiedzi na te pytania pozwoli Ci na zbudowanie modelu biznesowego, w którym będziesz z czasem zarabiał. Mimo że w startupie musisz być elastyczny, to wciąż te ramy są ważne. Dzięki nim będziesz wiedział, czy zmierzasz w dobrą stronę i jakie elementy powinieneś zmienić. To nie musi, i nie powinien, być obszerny dokument na kilkadziesiąt stron. Będziesz do niego często wracał i na pewno będziesz w nim dokonywał zmian, więc lepiej, żeby to był bazowy, oszczędny dokument niż księga, do której trudno zajrzeć. Budując model biznesowy, możesz skorzystać z książki Alexandra Osterwaldera i Yves’a Pigneura Tworzenie modeli biznesowych; pozwoli Ci ona znaleźć odpowiedzi na pytania dotyczące wdrożenia w życie rozwiązań, o których myślisz.


    Nie planuj — stawiaj hipotezy i je weryfikuj. Jeśli początkowe założenia okażą się chybione, a w większości przypadków tak będzie, pracuj nad innym rozwiązaniem.


    Pewne ograniczenia spotkają Cię, kiedy pozyskasz inwestora, bo wasza współpraca będzie opierała się często na konkretnych wskaźnikach, a część inwestorów będzie od Ciebie wymagała biznesplanu.


    Po trzecie, nie słuchaj Henry’ego Forda, kiedy mówi: Gdybym zapytał ludzi, czego chcą, odpowiedzieliby, że szybszych koni. Innowacyjny przedsiębiorca powinien rozumieć potrzeby klienta i budować produkt tak, żeby naprawdę odpowiadał na realne potrzeby realnych ludzi. Bazuj na swojej intuicji i doświadczeniu, ale zbieraj też dane i opinie, żeby móc lepiej dostosować produkt do rynku. Poza tym Henry Ford tak naprawdę nigdy tych słów nie wypowiedział.


    Formalizacja


    Dla porządku musisz wiedzieć, że firmę możesz prowadzić jako osoba fizyczna (jednoosobowa działalność gospodarcza lub wspólnik w spółce cywilnej), osoba prawna (spółka z ograniczoną odpowiedzialnością lub spółka akcyjna) albo jako tzw. ułomna osoba prawna (spółka jawna, spółka partnerska, spółka komandytowa lub spółka komandytowo-akcyjna). Do tej ostatniej kategorii należą też spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w organizacji i spółka akcyjna w organizacji, ale na tym etapie to jedynie informacja techniczna.


    Prawo nie wymaga od Ciebie formalizacji działalności od razu z chwilą pojawienia się pomysłu. Po pierwsze, od pomysłu do realizacji daleka droga. A po drugie, to trochę tak jak w sklepie: po wrzuceniu produktów do koszyka możesz chwilę na nie popatrzeć i pomyśleć, co jesteś w stanie z nich ugotować, i dopiero po podjęciu decyzji udać się do kasy. Po drodze możesz rezygnować z niektórych produktów, zamieniać je, zastanawiać się długo albo w ogóle wyjść z niczym. Firmę też zakładasz, kiedy jesteś gotowy. Może być też bardziej elastycznie niż w sklepie. Możesz zacząć pracę nad realizacją pomysłu ostrożnie i przystąpić do formalnego założenia firmy dopiero wtedy, kiedy zobaczysz, że wiesz, jak dalej postępować. Ma to pewne ograniczenia — w dalszej części książki piszę o tym, dlaczego momentu rejestracji nie można przeciągać w nieskończoność.


    Bez względu na formę prawną wybierz dla swojej działalności taką nazwę, która nie będzie wprowadzała klientów w błąd i będzie dostatecznie wyróżniać się na tle nazw innych firm działających w tej samej branży. Jest to korzystne z punktu widzenia marketingowego — lepiej widziane jest działanie we własnym imieniu niż próby podszywania się pod konkurencję, które oceniane są jako czyn nieuczciwej konkurencji i mogą wiązać się z konsekwencjami prawnymi. W rozdziale czwartym przeprowadzę Cię przez proces ochrony swojej nazwy i poszanowania cudzej.


    Founders’ Agreement


    Startupem nie stajesz się od momentu rejestracji działalności. Wtedy dopiero dokonujesz czynności prawnych jako podmiot gospodarczy. Pomysł i założenia rodzą się wcześniej i to wszystko, co dzieje się przed formalizacją, też należy… sformalizować. Co prawda prawo nie wymaga tego od Ciebie, ale względy bezpieczeństwa już tak.


    Jeśli zaczynasz sam i chcesz, żeby prace w startupie wykonywał zespół, lecz nie dajesz mu jednocześnie prawa do decydowania, wystarczy, że zawrzesz z poszczególnymi osobami (m.in. grafikami, programistami) umowy, w których zobowiążą się one do wykonania określonych czynności w określonym czasie. Ty z kolei zobowiążesz się do zapłaty za wykonaną pracę. W takiej konfiguracji będziesz musiał stać się człowiekiem orkiestrą, obarczonym odpowiedzialnością za wszystkie procesy w firmie. Jest naprawdę niewielka szansa na to, że w pojedynkę będziesz w stanie zarządzać skutecznie ryzykowną firmą.


    W większości przypadków startupy zakładane są przez dwie, trzy osoby, które dzielą się między sobą zadaniami, odpowiedzialnością i… udziałami w projekcie. I na etapie przed formalizacją tę współpracę należy określić możliwie jak najbardziej precyzyjnie w umowie jeszcze nieformalnych wspólników — czyli właśnie w Founders’ Agreement. Pierwszym krokiem jest odpowiednie dobranie wspólników. Na początku wiele osób twierdzi, że wystarczy, jeśli każdy ze wspólników będzie specjalistą w swojej branży, np. jeden będzie świetnym programistą, drugi nowatorskim grafikiem, a trzeci będzie doświadczony w marketingu i obsłudze social media. To dobry początek przepisu na zespół założycielski. Brakuje tylko jednego, podstawowego składnika: chemii, która te składniki łączy. Bez porozumienia między wami nie ma szans na dobrą współpracę.


    Żeby startup wypalił, potrzeba połączenia wielu czynników, ale zespół założycielski to jego rama. I jeśli nie jest stabilna, nie ma sensu malowanie tego obrazu, bo w pewnym momencie po prostu spadnie on ze ściany. Współpraca założycieli to dobra komunikacja, podobne poczucie odpowiedzialności i pasja do tworzenia czegoś wspólnie. Dobrych założycieli łączy zapał do wspólnej idei. Bez tego będzie bardzo trudno.


    Wiele osób, zwłaszcza zakładających swój pierwszy startup, niechętnie opakowuje swoją aktywność prawnie, tłumacząc to brakiem czasu lub większym priorytetem nadanym pracy nad produktem. To błąd, który po pewnym czasie może zaprzepaścić szansę na sukces. Gdy zaczynacie, atmosfera staje się energetyczna, a temperatura wysoka. Z czasem, kiedy będziecie mieć różne zdania, może się okazać, że pozostanie tylko wysoka temperatura, i to w negatywnym znaczeniu. OK, skłamałam. W biznesie prowadzonym przez kilka osób zawsze będą momenty o wysokiej temperaturze. Tworzenie firmy chaotycznie ma pewne plusy. Ale chaos prawny jest zawsze niepożądany. A Founders’ Agreement po prostu dobrze jest zawrzeć.


    Sensem tej umowy jest określenie zasad współpracy założycieli oraz praw do produktu, nad którym pracujecie. Przede wszystkim należy określić przedmiot współpracy, czyli to, co powstanie na końcu. Wystarczy ogólny opis, np. aplikacji mobilnej, nad którą pracujecie. Na początku nie wiecie jeszcze, jakie będzie miała funkcjonalności i czy nie zmienicie pierwszych założeń (a zmienicie). Kolejnym krokiem jest podział tortu — określenie udziałów każdego z co-founderów. Na tym etapie może się to wydawać abstrakcyjne, bo nie macie jeszcze żadnych pieniędzy, którymi można się podzielić. To jednak kluczowe ustalenie dla przyszłości wspólnego projektu, pozwalające na uniknięcie ewentualnych konfliktów na tym tle. Opiszcie też, co na starcie wniesiecie do projektu. W różnych wariantach współpracy będą to np. pieniądze, prawo do nieruchomości lub autorskie prawa majątkowe do kodu źródłowego albo opracowanego logo. Przeniesienie majątkowych praw autorskich do elementów własności intelektualnej należy precyzyjnie opisać i określić. Jeśli korzystacie z kodu źródłowego jednego z was, najrozsądniejszym rozwiązaniem jest przeniesienie praw do niego na wszystkich założycieli. Warto też zabezpieczyć się przed brakiem zaangażowania jednego z was poprzez ograniczenie praw w sytuacji, kiedy przestanie on pracować na wspólny cel.


    Podział tortu generuje też odpowiedzialność — ustalcie, kto odpowiada za jakie zadania i w jaki sposób podejmujecie decyzje. Oczywiście możecie współpracę ustalić tak, że każdy z was będzie miał równy udział decyzyjny. To w niektórych sytuacjach, zwłaszcza gdy założycieli jest dwóch, może jednak spowodować trudności w podjęciu ostatecznej decyzji. Postarajcie się o wypracowanie metody decydowania, mając na względzie to, że o decyzjach dobrze rozmawia się przez telefon, ale dla bezpieczeństwa lepiej podejmować je np. drogą mailową. Przejrzystość zapewni wam w przyszłości bezpieczeństwo.


    Podczas formalizowania współpracy Founders’ Agreement znajdzie odzwierciedlenie we właściwym akcie założycielskim: umowie spółki lub statucie, w zależności od formy prawnej, jaką wybierzecie.


    Founders’ Agreement przydaje się także, jeśli umowę spółki macie już za sobą. Może się okazać, że zawarliście ją przez internet, a to powoduje, że ze względu na wymogi prawne jej treść jest ograniczona. W tradycyjnie zawartej umowie również nie wszystkie powyższe kwestie można precyzyjnie uregulować. Uzupełnieniem waszych ustaleń będzie w takim przypadku Founders’ Agreement, który poza zabezpieczeniem prawnym będzie także drogowskazem w trakcie waszej współpracy. Właściwa umowa spółki nie może być jednak sprzeczna z tym, co wypracowaliście na poziomie porozumienia wspólników, chyba że chcecie dokonać zmiany wstępnych ustaleń.


    Teraz już wiesz, jakiego dokumentu nie podpisał Reggie Brown.


    Formy prawne


    Inkubator


    Po pierwsze, inkubator nie jest formą prawną prowadzenia firmy, a rozwiązaniem głównie dla początkujących przedsiębiorców. To ma znaczenie teoretyczne, ale przede wszystkim praktyczne: w ramach inkubatora możesz rozwijać swój produkt, testować go i sprawdzać swoje założenia, lecz robisz to pod parasolem inkubatora. Jeśli zawierasz umowy, to jako inkubator. Jeśli sprzedajesz — to również jako inkubator. Inna sprawa, że w startupie rzadko kiedy będziesz sprzedawał w tak wczesnej fazie.


    Współpracując z inkubatorem, w sensie prawnym nie masz ani osobowości prawnej, ani zdolności prawnej lub sądowej. Wszystko, co robisz, odbywa się w ramach społeczności inkubatora i pod jego szyldem.


    I nie jest tak, że to tylko jakieś rozwiązanie formalne. Inkubator jest przede wszystkim dla tych, którzy potrzebują wsparcia merytorycznego i organizacyjnego, bez względu na to, czy planują swój pierwszy biznes, czy kolejny.


    Formalnie wygląda to tak, że zawierasz z inkubatorem umowę, na podstawie której, za często niewielką opłatą, masz możliwość korzystania z jego przestrzeni, doradztwa, metod promocji. W ten sposób prowadzisz pion w inkubatorze pod jego szyldem. Nie zyskujesz numeru NIP ani REGON, nie musisz odprowadzać stałych składek do ZUS.


    W ramach takiego rozwiązania, w zależności od inkubatora, możesz też korzystać z dofinansowania — więcej o tym sposobie dokapitalizowania przeczytasz w rozdziale poświęconym poszukiwaniu inwestowania. Na rynku jest coraz więcej takich podmiotów, dlatego każdorazowo należy dokładnie zapoznać się z treścią umowy zawieranej z inkubatorem, aby uniknąć niejasności dotyczących współpracy.


    Inkubator jest dobrym wstępem do działalności, jeśli chcesz testować, ograniczać koszty i korzystać z wiedzy eksperckiej innych osób w ramach społeczności. Zanim podejmiesz się prowadzenia pionu w inkubatorze, zastanów się, czy to są cele, które Ci przyświecają. Przeanalizuj też wady i zalety prowadzenia działalności gospodarczej lub założenia spółki i zobacz, które rozwiązanie jest Ci na starcie bliższe.


    Jednoosobowa działalność gospodarcza


    Czym jest JDG


    Najprostszą formą prowadzenia biznesu jest jednoosobowa działalność gos­podarcza. Polega ona na tym, że jeden właściciel nosi cały biznes na swoich barkach. W skrócie sprowadza się to do tego, że samodzielnie zarządza finansami firmy, ale i ponosi pełną odpowiedzialność za zobowiązania. Wszelkie długi musi więc pokryć nie tylko z majątku firmy, ale także — gdy firma nie generuje wystarczających przychodów — ze swojego majątku osobistego.


    Właścicielem może być tylko osoba fizyczna. Wiąże się z tym jeszcze jeden obowiązek — w nazwie firmy musisz umieścić swoje imię i nazwisko. Można dodać to tego jeszcze jakiś wyróżniający element, np. wskazujący na przedmiot działalności lub miejsce jej prowadzenia. Na fakturach i rachunkach oraz w korespondencji urzędowej będziesz musiał posługiwać się pełną nazwą. Nie oznacza to, że w działalności marketingowej też. Promując swój produkt lub usługę, nie będziesz musiał używać np. nazwy „Tomasz Kowalski — aplikacja dla kierowców”. Zamiast tego możesz wybrać dla swojej marki taką nazwę handlową, jaką chcesz, ale rozliczając się, musisz używać tej oficjalnej.


    Z rejestracją biznesu w tej formie nie wiążą się żadne koszty. Wyjątek stanowi potwierdzenie rejestracji VAT — opłata wynosi 170 zł, ale posiadanie takiego zaświadczenia jest opcjonalne. Nie trzeba mieć również żadnego kapitału założycielskiego jak w przypadku spółek.


    Prosta jest również księgowość. Tu znowu można ograniczyć koszty do zera, prowadząc uproszczoną księgowość. Obowiązek prowadzenia pełnej księgowości pojawi się dopiero z chwilą, kiedy przychody netto w poprzednim roku obrotowym przekroczą równowartość 1 200 000 euro, co w 2016 r. daje kwotę 5 092 440 zł. W jednoosobowej działalności gospodarczej dowolna jest też forma opodatkowania: do wyboru masz podatek naliczany według zasad ogólnych (w zależności od dochodu będzie to 18% lub 32%), liniowy (19%), ryczałt od przychodów ewidencjonowanych albo na podstawie karty podatkowej.


    I wreszcie, jeżeli zamierzasz założyć swoją pierwszą firmę w tej formie, przez pierwsze dwa lata będziesz mógł opłacać składki na ubezpieczenia społeczne (ZUS) według preferencyjnej stawki, która wynosi 30% minimalnego wynagrodzenia obowiązującego w danym roku. W 2016 r. jest to 1850 złotych, więc składka na ZUS wyniesie 555 złotych.


    Krok po kroku


    Taką działalność rejestruje się w rejestrze przedsiębiorców — CEIDG (Centralna Ewidencja i Informacja o Działalności Gospodarczej) — wypełniając formularz CEIDG-1, w którym podaje się swoje dane, dane firmy, przedmiot i datę rozpoczęcia działalności oraz wybiera się formę opodatkowania. Nie sporządza się więc żadnej umowy, jak w przypadku spółek. Byłoby to zresztą kuriozalne — sporządzać umowę z samym sobą w celu prowadzenia działalności gospodarczej, chociaż w polskim systemie prawnym takie umowy z samym sobą funkcjonują. To słynne „jedno okienko”, o którym na pewno słyszałeś, polega na tym, że złożenie tego formularza powoduje, iż prawie wszystkie formalności masz za sobą. Wniosek powoduje wpis do rejestru przedsiębiorców CEIDG, nadanie numerów NIP i REGON, zgłoszenie do urzędu skarbowego o prowadzonej działalności oraz zgłoszenie do ZUS.


    Od 19 maja 2016 r. przedsiębiorca, aby zarejestrować się w CEIDG, musi też wskazać adres, pod którym prowadzi działalność, i tytuł prawny do lokalu. Przedsiębiorca nie musi być właścicielem nieruchomości, którą wskazuje. Wystarczy umowa najmu, także na miejsce w przestrzeni coworkingowej. W porównaniu do poprzedniego stanu prawnego jednoosobowym przedsiębiorcom dojdą dodatkowe opłaty z tytułu najmu, jeśli nie chcą wskazywać miejsca zamieszkania jako adresu prowadzenia działalności.


    Formularz rejestracyjny można wypełnić online na stronie www.prod.ceidg.gov.pl. Rejestracja online wymaga posiadania płatnego podpisu elektronicznego z certyfikatem kwalifikowanym lub bezpłatnego profilu zaufanego na platformie ePUAP. Kiedy piszę te słowa, ma miejsce awaria platformy ePUAP, a sprawę komplikuje to, że — jak informuje Ministerstwo Cyfryzacji — jej twórcy nie przewidzieli backupu. Wniosek można też wypełnić i podpisać w dowolnym urzędzie gminy — nie ma znaczenia miejsce prowadzenia działalności. Istnieje również możliwość przesłania formularza pocztą, ale wtedy konieczne jest wcześniejsze udanie się do notariusza, który potwierdzi prawdziwość podpisu. Kiedy ten etap masz już za sobą, pozostaje jeszcze zarejestrowanie się jako płatnik VAT, jeśli wybierasz taką formę do rozliczeń podatkowych, oraz zgłoszenie siebie do ubezpieczeń społecznych.


    Mimo że wniosek złożony w CEIDG powoduje, że urząd zgłosi Cię do ZUS jako płatnika składek, to w terminie 7 dni od rozpoczęcia działalności należy samodzielnie dokonać zgłoszenia do obowiązkowych ubezpieczeń społecznych i ewentualnie do nieobowiązkowego ubezpieczenia chorobowego. Obowiązek dodatkowego zgłaszania do ZUS zniknie 20 maja 2017 r., od kiedy to wszystkich formalności wstępnych wobec ZUS będzie można dopełnić już na etapie składania wniosku do CEIDG.


    Ostatnie kroki to już nieobowiązkowe założenie rachunku bankowego i wyrobienie pieczątek. Posiadanie firmowego konta w banku nie jest obowiązkowe, dopóki nie zmierzysz się z transakcją pomiędzy Tobą a innym przedsiębiorcą na kwotę przekraczającą 15 000 euro lub stanowiącą jej równowartość (od 2017 r. będzie to kwota przekraczająca 15 000 zł). Te operacje można przeprowadzać za pomocą osobistego rachunku bankowego, jednak dla przejrzystości lepiej założyć odrębne konto, gdyż w ten sposób łatwiej będzie zarządzać pieniędzmi.


    Dla kogo


    Z tego rozwiązania korzystają osoby, które chcą samodzielnie prowadzić firmę; sprowadza się to do tego, że samodzielnie spijają śmietankę, którą uda im się wyprodukować, ale również samodzielnie ponoszą ryzyko wszelkich niepowodzeń, także w sferze finansowej. W praktyce w taki sposób swoje przychody rozliczają też często freelancerzy, np. graficy lub programiści współpracujący z innymi podmiotami. Dużo osób formalizuje swój biznes jako jednoosobową działalność gospodarczą, bo… nie wiedzą one, że można zrobić to równie szybko i prosto w innej, korzystniejszej formie.


    Mówi się, że jednoosobowa działalność gospodarcza jest dla tych, którzy zakładają pierwszy biznes w swoim życiu. To nieprawda. Formę prawną wybiera się bez względu na to, czy jest to pierwsza, druga, czy dziesiąta firma.


    Jednoosobowa działalność gospodarcza jest w dużej mierze propozycją dla osób, które:


    
      	chcą samodzielnie realizować ostrożny plan biznesowy;


      	chcą wybrać najtańsze rozwiązanie;


      	nie spodziewają się wielkich przychodów ani wielkich kosztów (nie muszą więc precyzyjnie monitorować stanu ekonomicznego firmy);


      	nie zamierzają na wstępnym etapie lub w ogóle szukać inwestora i zaciągać dużych kredytów.

    


    Przedsiębiorca jednoosobowy może oczywiście też zatrudniać pracowników. Istnieje więc teoretyczna możliwość prowadzenia takiej firmy z jednoczesnym wsparciem nawet dużego zespołu ludzi.


    Problem pojawia się wtedy, kiedy pomysł ma więcej niż jednego autora albo kiedy w celu obcięcia kosztów do minimum decydujecie się na tę formę. Mogą pojawić się wtedy dwa warianty: pierwszy, kiedy rejestrujecie firmę na jedną osobę, a druga formalnie jest pracownikiem, i drugi, kiedy jeden lub jedna z was prowadzi już działalność i podpina wasze wspólne działania pod tę istniejącą już firmę. Oba rozwiązania są nieprawidłowe — istnieje ryzyko, że w toku dalszej pracy pojawią się problemy w obszarze podejmowania decyzji, wzięcia odpowiedzialności, podziału środków, kiedy firma zacznie zarabiać. Możecie też zacząć się spierać co do tego, kto poniósł większe koszty na wdrożenie pomysłu. Będę to jeszcze wielokrotnie powtarzać jak mantrę — umowy zawiera się na złe czasy. Dotyczy to także formalizacji przedsiębiorstwa.


    Nie jestem zwolenniczką zaczynania działalności od rejestracji firmy. Optymalny sposób działania startupu jest taki, że nie rejestrujesz firmy, dopóki pracujesz nad pomysłem, nie ponosząc żadnych kosztów poza własnym wysiłkiem związanym z jego tworzeniem i opracowywaniem modelu jego wdrożenia. Ale to będzie miało miejsce na bardzo wczesnym etapie, bo żeby pomysł wprowadzić w stadium realizacji, będzie trzeba ponieść jakieś koszty, także na etapie testów. Dużo zależy od pomysłu i modelu biznesowego. Jeśli zaczynasz od prostej aplikacji mobilnej, przed wprowadzeniem na rynek wydasz mniej pieniędzy niż w przypadku bardziej skomplikowanego projektu. Dlatego, nawet jeśli okazało się, że jednak — gdy jest was więcej niż jedna osoba — zaczynacie na jednoosobowej działalności gospodarczej jednego z was, należy ten stan zmienić i przekształcić firmę w inną formę prawną. Jednoosobowa działalność gospodarcza jest dla jednej osoby nie tylko z nazwy.


    Nie można jednak momentu rejestracji przeciągać w nieskończoność. Działalnością gospodarczą jest także takie zorganizowane i ciągłe działanie, które może nawet nie przynosić przychodów. Jeśli choćby w celu osiągnięcia jakiegoś zysku organizujesz pracę swoją i innych osób, nie wykonując tego pod parasolem jakiejkolwiek formy prawnej firmy, ryzykujesz poniesieniem odpowiedzialności za wykroczenie, czyli karą ograniczenia wolności lub grzywny. Wybierz więc moment formalizacji rozsądnie.


    Zalety


    To najtańsza forma prowadzenia firmy. Jej założenie nic nie kosztuje. Ograniczenie kosztów do zera występuje jednak tylko na starcie. Później przedsiębiorca indywidualny musi płacić co najmniej składki na ubezpieczenia społeczne. Składki te mogą być co prawda obniżone do 30% minimalnego wynagrodzenia w pierwszych 24 miesiącach działalności, ale zakładając firmę, nikt przecież nie myśli o tym, żeby zamknąć biznes po tym okresie. Chyba że to spółka celowa (SPV, ang. special purpose vehicle), ale to temat z innego obszaru.


    Zaletami są również możliwość prowadzenia uproszczonej księgowości i różnorodność sposobów opodatkowania.


    W razie kłopotów można zawiesić działalność na okres od 30 dni do 24 miesięcy. Wówczas nie płaci się podatków i składek na ubezpieczenia społeczne. Ale uwaga: to rozwiązanie tylko dla tych, którzy nie zatrudniają pracowników.


    Dla niektórych dużym plusem jest samodzielne zarządzanie jednoosobową firmą. To jednak pozorna korzyść. Skupianie całej władzy w rękach jednego właściciela jest dobrym rozwiązaniem tylko wtedy, kiedy biznes jest nieskomplikowany, przewidywalny i generuje niewielkie przychody. Wtedy jedna osoba z powodzeniem może sobie poradzić z jego prowadzeniem. Ale przecież chodzi o startup — projekt z założenia nieprzewidywalny, ryzykowny i bardziej skomplikowany niż sklep internetowy z książkami niezawierający innowacyjnych rozwiązań. Szersza działalność wymaga rozdzielenia zadań i zminimalizowania osobistego ryzyka twórców projektu.


    Ta forma będzie więc dobra na początek dla prostych i mało odważnych biznesów, które chcą ograniczyć koszty rejestracji i bieżącej działalności. W miarę nieoczekiwanego rozwoju firmy warto pomyśleć o przekształceniu jej w inną formę prawną.


    Wady


    Biorąc pod uwagę to, że startup z założenia jest podmiotem z niepewną, ryzykowną przyszłością, można by powiedzieć, że to idealna forma jego prowadzenia: prosta, tania, niewymagająca dopełniania wielu formalności, skupiona wokół jednej, centralnej osoby. Ale właśnie ze względu na tę niepewność w biznesie nie jest to mój ulubiony sposób prowadzenia startupu. Są inne formuły przeznaczone do opakowania w nie biznesu, które poza formalizacją oferują dużo więcej, przede wszystkim ograniczenie odpowiedzialności finansowej. I właśnie ta centralizacja władzy w jednych rękach oraz ryzykowanie poniesieniem odpowiedzialności z własnego majątku za niezapłacone faktury i niezrealizowane kontrakty powodują, że te dwie główne wady ważą więcej niż zalety tej formy. Dużo jednak zależy od planu i pomysłu — jeśli są nieskomplikowane, mało ryzykowne i przewidywalne, warto rozważyć założenie jednoosobowej działalności. Ale czy wtedy Twoja firma będzie faktycznie startupem?


    Wiele startupów myśli nad znalezieniem zewnętrznego finansowania. W przypadku prowadzenia jednoosobowej działalności gospodarczej to prawie niemożliwe. Owszem, na dalszym etapie, po spełnieniu pewnych, najczęściej wyśrubowanych, warunków otrzymasz pożyczkę lub kredyt w banku. Jednak inwestora już nie — nie możesz bowiem w takiej firmie sprzedać udziałów, gdyż w sensie prawnym żadnych udziałów w niej nie ma. Takiej działalności nie można także wprost sprzedać. Można co prawda sprzedać jej majątek i przenieść prawa z zawartych umów, ale wciąż taka firma musi zostać zlikwidowana, co należy zgłosić do rejestru CEIDG. Podobnie jest z dziedziczeniem — można odziedziczyć majątek takiej firmy, ale aby dalej ją prowadzić, należy samodzielnie zarejestrować biznes, w dowolnej formie prawnej.


    
      Pamiętaj, że:


      Jeśli zdecydujesz się na jednoosobową działalność gospodarczą, zawsze możesz ją na późniejszym etapie przekształcić, np. w spółkę z ograniczoną odpowiedzialnością. To dobry ruch, kiedy firma się rozwija.

    


    Spółka cywilna


    Czym jest spółka cywilna


    Gdybym miała ocenić, która forma prowadzenia działalności jest najbardziej ryzykowna, to wskazałabym właśnie spółkę cywilną. Polega ona na prowadzeniu działalności przez więcej niż jedną osobę w celu osiągnięcia wspólnego celu gospodarczego. Wspólnicy umawiają się, w jaki sposób będą działać, i wnoszą wkłady. Ale podmiotem prawa nie jest wcale ta spółka, tylko jej wspólnicy.


    Wspólnikiem w takiej spółce może być osoba fizyczna, osoba prawna lub tzw. ułomna osoba prawna (np. spółka jawna, partnerska, komandytowa, komandytowo-akcyjna). Można więc sobie wyobrazić taką kombinację, że w spółce cywilnej uczestniczą dwie spółki z ograniczoną odpowiedzialnością. Jednak w praktyce najczęściej wspólnikami są osoby fizyczne. W takiej sytuacji wspólnicy będący osobami fizycznymi muszą być przedsiębiorcami wpisanymi do CEIDG. Nie jest jednak wymagane, aby posługiwać się wpisem na długo przed zawarciem umowy spółki.


    Konstrukcja spółki cywilnej sprowadza się do tego, że to wspólnicy, a nie spółka:


    
      	zawierają umowy;


      	ponoszą odpowiedzialność za zobowiązania spółki;


      	są stroną postępowań sądowych i administracyjnych.

    


    Krok po kroku


    Kolejność zakładania firmy w tej formie powinna być taka: wpis osoby fizycznej do CEIDG, umowa spółki cywilnej.


    W takiej spółce może być nieograniczona liczba wspólników. Jednak dla bezpieczeństwa lepszym rozwiązaniem jest zawarcie jej pomiędzy niewielką liczbą osób — minimalizuje to zagrożenie dla majątku osobistego każdej z nich. Bo tym, co charakteryzuje tę formę prawną, jest solidarna odpowiedzialność wspólników za wspólne zobowiązania.


    Umowa spółki cywilnej może być ustna. Jednak zwykle zawiera się ją na piśmie. To rozwiązanie sugerują już przepisy prawa, stanowiąc, że umowa spółki powinna być pisemna dla celów dowodowych.


    
      Pamiętaj, że:


      Jeśli co najmniej jeden ze wspólników wniesie do spółki cywilnej nieruchomość, umowa spółki musi być zawarta w formie aktu notarialnego.

    


    Zawierając umowę spółki, pamiętaj, że muszą znaleźć się w niej co najmniej następujące elementy: zobowiązanie wspólników do wspólnego działania dla osiągnięcia celu gospodarczego oraz sposób działania każdego ze wspólników, żeby ten cel zrealizować. Sposób musi przede wszystkim zawierać określenie tego, jakie są wkłady każdego z nich. A wkład w spółce cywilnej nie musi być tylko pieniężny. Mogą nim być również własność nieruchomości, samochodu, prawa autorskie. Ale tu uwaga: wszystko, co wniesiesz do spółki cywilnej, będzie własnością nie spółki, a współwłasnością jej wspólników. I tak np. przenosząc prawa autorskie do logo, sprawisz, że wszyscy staniecie się jego współwłaścicielami.


    Ale to nie wszystko. Dla bezpieczeństwa i przejrzystości warto w umowie uregulować też to, jak wspólnicy uczestniczą w zysku i stracie, oraz kwestię prowadzenia spraw spółki. Jest to ważne dlatego, że w umowie można ograniczyć udział w stracie przez niektórych wspólników albo w ogóle go wyłączyć. Pamiętać też należy, że każdy ze wspólników może prowadzić sprawy spółki w bieżącej działalności. Gdyby jednak przed zakończeniem takiej czynności chociaż jeden z pozostałych się sprzeciwił, niezbędne byłoby podjęcie uchwały wspólników. Wspólne działanie wszystkich wspólników będzie też konieczne przy tzw. czynnościach przekraczających zwykły zarząd, np. przy zawarciu umowy kredytu.


    W razie kłopotów finansowych to nie spółka ponosi odpowiedzialność, a wspólnicy, bo to nie do spółki należy majątek, a do nich. Wierzyciel, wobec którego spółka spóźnia się z płatnością, może więc sięgnąć do kieszeni każdego ze wspólników; do niego należy też wybór, z majątku którego z nich będzie próbował się zaspokoić. Co więcej, wierzyciel nie musi skierować egzekucji kolejno, tzn. najpierw w stosunku do majątku spółki, a dopiero w razie niepowodzenia sięgnąć do kieszeni osobistej wspólników. Wybór ścieżki postępowania należy do niego. Gdy na horyzoncie pojawi się niewypłacalność, będzie podobnie — to nie spółka upadnie, a wspólnicy, z tą różnicą jednak, że jako przedsiębiorcy, a nie osoby fizyczne.


    Upraszczając, spółka cywilna to najczęściej porozumienie kilku osób prowadzących jednoosobową działalność gospodarczą. W spółce obowiązują zasady zbliżone do tych panujących w działalności jednoosobowej. Przede wszystkim w jej nazwie znajdą się imiona i nazwiska lub firmy wspólników, do których można dodać identyfikujący człon.


    Gdy jako przedsiębiorcy macie już wpis do CEIDG i zawarliście umowę spółki, kolejnym krokiem jest odprowadzenie podatku od czynności cywilnoprawnych w wysokości 0,5% wartości wniesionych wkładów. Dalej czekają was już bezpłatne czynności: zgłoszenie do GUS w celu uzyskania numeru REGON dla spółki oraz zgłoszenie do urzędu skarbowego, aby spółce nadany został numer NIP. Maksymalnie w terminie 7 dni od uzyskania tych numerów należy dopełnić ostatniej formalności, którą jest zgłoszenie tych danych do CEIDG.


    I w tak oto założonej spółce cywilnej można zacząć działać.


    Do wyboru są takie same formy opodatkowania jak przy jednoosobowej działalności gospodarczej, jednak należy wspólnie podjąć decyzję co do wybieranego wariantu: wszyscy wybierają albo zasady ogólne lub podatek liniowy, albo ryczałt lub kartę podatkową. Pamiętajcie też, że to znowu nie spółka, a każdy ze wspólników sam, we własnym imieniu, oblicza i odprowadza podatek za siebie. Spółka nie płaci podatku ani od osób fizycznych, ani od osób prawnych. Płaci natomiast VAT, jeśli zdecydujecie się na tę możliwość lub wymagają tego przepisy prawa. W tym celu, tak jak w przypadku jednoosobowej działalności gospodarczej, należy zgłosić spółkę do urzędu skarbowego jako płatnika VAT. Zgłoszenie jest bezpłatne, dopiero za zaświadczenie (jeśli jest potrzebne) płaci się 170 zł. Również składki do ZUS każdy ze wspólników odprowadza samodzielnie w swoim imieniu. Jeśli zatrudnicie pracowników, płatnikiem ich składek będzie już spółka.


    Dla kogo


    To rozwiązanie najlepiej sprawdza się w przypadku współpracy opartej na dużym zaufaniu i porozumieniu pomiędzy wspólnikami.


    Jest to ryzykowna forma prawna dla tych, którzy nie potrafią pracować w zespole — skutki błędnych decyzji dotkną przecież nie samą spółkę, a niektórych lub każdego ze wspólników, i to w sensie odpowiedzialności majątkiem osobistym.


    Zdecydowanie nie doradzam nigdy prowadzenia firmy w 
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